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Spółdzielczość powojenna w Polsce
W ielki dorobek spółdzielczości 

w  przedw ojennej Polsce został 
przez okupanta wyniszczony zu­
pełnie. Kilka tysięcy ocalałych 
po pogromie hitlerowskim  działa­
czy spółdzielczych musiało w ięc 
zaczynać prace praw ie od nowa. 
Praca ich była niezw ykle trudna, 
wziąwszy pod uw agę brak  zain­
teresow ania początkowego spół­
dzielczością ze strony zbiednia­
łej, zm ieniającej często swoje 
siedziby ludności*, poza tym brak 
było środków finansowych i brak 
najprym ityw niejszych urządzeń, 
w yniszczonych i rozgrabionych 
przez okupanta.

Dzięki żmudnej i ofiarnej pracy 
kierow ników  spółdzielczości po 
dwóch latach, licząc od całkowi­
tego wypędzenia okupanta z ziem 
polskich, istnieje już dzisiaj po­
nad 12.000 spółdzielni. Znajdują 
się one już wszędzie, w każdym 
powiecie, także na terenach ziem 
odzyskanych. Spółdzielnie te  re­
prezentują pokaźną siłę organiza­
cyjną. Należy do nich ponad 2 
miliony członków.

Spółdzielniami tym i k ieru je  40 
tysięcy członków zarządów. Kon­
trolę spraw uje ponad 100 tysięcy 
członków Rad nadzorczych. Za­
trudniają  one około 50 tysięcy 
pracowników. Jest to  już w ielka 
armia, idąca na podbój życia go­
spodarczego w imię ideałów spra­
wiedliwości społecznej, realizują­
ca dem okrację gospodarczą.

Działalność tych spółdzielni jest 
już duża i bardzo różnorodna. 
Spółdzielnie oszczędnościowo-po­
życzkowe staną się potężną dźwi­
gnią gospodarstwa w iejskiego i  
w arsztatów  .rzemieślniczych. Spół­
dzielnie Samopomocy Chłopskiej 
i m leczarskie m ają pełne ram iona 
pracy  organizacyjnej. Spółdziel­
nie rolniczo-handlowe przystępu­
ją  obecnie do zakupów na zlece­
nie państw a, w ielkich ilości p ro­
duktów  rolniczych.

N ajbardziej jednak  rozw ija się 
obecnie handel spółdzielczy, ma­
jący  za zadanie zaspokajanie po­
trzeb gospodarstw  domowych w 
m iastach i na wsi. W  końcu I-go

kw artału  1946 r. mieliśmy w Pol­
sce 7685 spółdzielczych sklepów 
kolomialno-sp ożywczych, 330 skle­
pów  księgarsko - papierniczych, 
227 sklepów  z artykułam i żelaz­
nymi, 88 sklepów włókienniczych,
76 specjalnych spółdzielczych 
sklepów  opału itd.

W ziąwszy za podstaw ę obroty 
sklepów  spółdzielczych różnego 
rodzaju w pierwszym  kw artale 
1946 r., można ustalić, że roczny 
ich utarg przekroczy znacznie su­
mę 20 m iliardów zł.

W  dzisiejszych w arunkach naj­
piękniej rozw ijają s:ię spółdziel­
n ie  w m iastach, a zwłaszcza w o- 
środkach robotniczych. N ajw ięk­
szą spółdzielnią w Polsce, bo po­
siadającą 350 sklepów, ma robot­
nicza Łódź. Drugą co do wielko­
ści, jest Śląska Spółdzielnia Spo­
żywców, posiadająca 200 skle­
pów. N a ruinach W arszaw y pow ­
stały  spółdzielnie, k tóre już pro­
wadzą 200 sklepów. W  każdym 
większym mieście, gdzie przed 
w ojną było zaledwie k ilka skle­
pów  spółdzielczych, obecnie jest 
ich po kilkadziesiąt. O statnio 
wszczął się wielki pęd do zakła­
dan ia  zam kniętych spółdzielni 
spożywców wśród górników, hut­
ników, kolejarzy. Zawodowi woj­
skow i rówoaież tw orzą spółdziel­
nie wojskowe. Spółdzielnie zam­
knięte  są ‘ uzupełnieniem  Spół­
dzielń powszechnych.

Najpotężniejszą insty tucją  spół­
dzielczą jest „Społem" Związek 
Gospodarczy Spółdzielni R. P* 
Prowadzi on 271 hurtow ni po­
wiatowych. Poza tym „Społem" 
ma specjalne hurtow nie w zakre­
sie m ateriałów  włókienniczych, 
książek, papieru, żelaza i węgla. 
W ydział rolniczy tego potężnego 
zw iązku spółdzielczego trudn i się 
zakupem  za pośrednictw em  spół­
dzielni w iejskich, artykułów  pro­
dukcji rolniczej, potrzebnych na 
aprow izację robotników i do skle­
pów  spółdzielni miejskich. W y­
dział produkcji prowadzi 95 w iel­
kich przeważnie zakładów  i przy­
gotow uje się do przejęcia od pań­
stw a nowych setek fabryk bran­

ży spożywczej. „Społem" zatrud­
n ia  25 tysięcy pracowników. J e ­
go obroty roczne wynoszą ponad 
40 m iliardów  złotych.

Poza „Społem" istnieją jeszcze 
spółdzielcze centrale ogrodnicze, 
m ateriałów  budowlanych, mięsne, 
rybne i inne.

Dla potrzeb spółdzielni oszczęd­
nościow o-kredytow ych i dla po­
trzeb finansowych całego ruchu 
spółdzielczego powstał Bank Go­
spodarstw a Spółdzielczego. — 
W szystkie spółdzielnie i ich cen­
trale należą do jednego w spólne­
go Związku Rewizyjnego, Zwią­
zek Rewizyjny obowiązany jest 
czuwać przez swych rew identów  
nad zgodnością całego aparatu 
spółdzielczego z prawem , zasada­
mi spółdzielczymi i uczciwością. 
Związek Rewizyjny dba również 
o propagandę i wychowanie spół­
dzielcze.

N aprow adzona w skrótach dzia­
łalność Spółdzielcza w&kazhje — 
że Spółdzielczość jest ruchem spo­
łecznym najsłabszych ekonomicz­
nie warstw  ludności, a więc ro­
botników, chłopów i inteligencji 
pracującej, k tóre to warstw y 
przez zrzeszenie się gospodarcze 
na zasadach spółdzielczych, do­
chodzą, jako zbiorowość, do po­
tęgi ekonomicznej, w pływ ającej 
bezapelacyjnie na całość życia 
gospodarczego kraju. Spółdziel­
czość pracuje planowo, a jej je­
dynym  celem jest jak najlepsze 
zaspokajanie potrzeb swych 
członków. W ten sposób spół­
dzielczość zaw iera wszystkie a- 
trybuty  dem okracji gospodarczej, 
czyli ludowładztwa w dziedzinie 
gospodarczej.

D em okracja gospodarcza, re ­
prezentow ana przez spółdziel­
czość, wprowadza w życie zasady 
spraw iedliw ości społecznej, pod­
nosi w yrobienie gospodarcze i o- 
byw atelskie członków, oraz sze­
rzy kulturę wśród najszerszych 
mas społeczeństwa.

Spełniając tak ie  zadanie, wy­
pracow ując tak w ielkie wartości, 
spółdzielczość powinna znaleźć 
poparcie wszystkich łudzi pracy 
w  całym  państw ie. D. J .
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K om uniK aty K. C. Z. Z.
W  SI'- . V v i  E W C ZA SÓ W  PitAc-O- 

W N IU , . ii .  KCZZ, Fundusz  W cza­
só w  P j a .u  ńrn:czvcn, p .sm ea i okól­
n y m  N r. 5 k o m u n ik u ie : Fundusz
W czasó w  P ra c o w n icz y ch  .opracow ał 
z p o czą tk iem  b ;eżąceqo  roku  p lan  
w czasów  ua caiv  rok, w ychodząc  z 
z a ło że n ia  że w czasy  w inny  trw a ć  ca­
ły  rok  z iw iem a  m .esięcznym : p rz e r­
w am i ,. zec i .i6 iopad) k o n iecz ­
nym i do p rzep ro w ad zen ia  rem on tów  

i  p o rząd k ó w . O czy w is tą  les t rzeczą, 
że  przy tego ro d za ju  ro z łożen iu  
w czasów  rów n ież  ; u r lo p y  w y p o czy n ­
k o w e  ro b o tn ik ó w  \ p ra co w n ik ó w  m u­
s ia ły  by  ovc roz łożone  na  p rze~ ,ąq  
10-ciu m .es.ęcy .

Z w racam v  zatvm  Radom  Z ak ład o ­
w ym  uw aqę. by  d o p iln o w a ły  oo ra- 
c o w am a  tak ieg o  p lanu  u rlo p ó w  p ra ­
co w n iczy ch  d o k o n y w a n y ch  p rzez  p o ­
szczeg ó ln e  zak ład y  p racy , k tó ry b y  
u s ta lił  z gó ry  rozłożen ie  u rlopów  na  
c a ły  rok  a n ie  iak  w y k aza ła  do­
ty ch czaso w a  p ra k ty k a , ty lk o  na njie- 
s ią c e  le tn ie  ze szczeqo lnym  uw zg lęd ­
n ien ie m  m ies iecv  lipca  i s ie rp n ia . 
T a k  p rzeń u -ś!an v  plan u rlo p ó w  k aż ­
d eg o  zak ład u  p ra c y  na 10 m iesięcy  
m a zasad n icze  znaczen ie  w y k lucza  
bow iem  p rz ep e łn ie n ie  w dom ach  w y ­
po czy n k o w y ch  w  o k re s ie  let.n;m i da ­
je  m ożność k o rz y s ta n ia  z w czasów  
w  dom ach  w y p o czy n k o w y ch  w ię­
k sze j ilości . p raco w n ik ó w , o raz  d a je  
m ożność  w y k o rz y s tan ia  dom ów  w y ­
p o c zy n k o w y c h  w c iąg u  całego  roku.

O ZGŁASZANIU RENT I U PR A W ­
N IE Ń . Z ZA G R A N IC ZN Y C H  UBEZ 
PIECZEŃ SPOŁECZNYCH. O b y w ate -

Za dania Rad
P rzew idyw ana ob ecn ie  przez KCZZ 

zm iana form  o rg an izacy jn y ch  Rad Za­
k ład o w y ch  sp o w o d u je  d a lszą  d em o. 
k ra ty z ac ję  tego  ogniw a o rgan izacji 
z aw o d o w ej ro b o tn ik ó w  w  p rzed się ­
b io rstw ach . zb liżen ie  sie  Rad Z ak ła ­
d o w y ch  do m as i o w ie le  sze rsze  i 
b a rd z ie j do sk o n a łe  m eto d y  o b ro n y  
co d z ien n y ch  in te resó w  robotn iczych . 
R obotn ik  n ie  będzie się już czu ł bez­
silnym  jak  to było d o tychczas, czy  
to  w sk u tek  n ied o c iąg n ięć  p ra cy  b iu ­
ro k ra ty c zn e g o  a p a ra tu  zak ładu , czy  
też  szykan  re a k c y jn ie  n a s tro ­
jo n y c h  czy zd em o ra lizo w an y ch  m a j­
strów .

Z d arza ją  s ię  bow iem  w y p ad k i że  ' 
R ady  Z ak ład o w e  n ie  zaw sze p o jm u ją  
n a le ży c ie  sw ą  ro lę  i sw e  zadan ia . 
P ow odem  teg o  jes t zaw sze n iezda- 
w an ie  sob ie  sp raw y  tak  przez sa ­
m y ch  p raco w n ik ó w  k tó rzy  w y b ie ­
r a ją  R adę zak ład o w ą, jak  i przez 
w y b ra n y ch  radców , że los zak ład u  
p ra cy , a tym  sam ym  los p ra c u ją ­
cych , z a leżn y  jes t od d z ia ła lnośc i 
R ad y  Z ak ład o w ej, C h a rak te ry s tc z -  
n y m  z jaw isk iem  je s t  w ów czas bez­
czy n n o ść  w iększości R ady Z ak ład o ­
w e j i sk ła d an ie  całego  c ięża ru  p ra -

łom  p o lsk im  p o s ia d a jąc y m  p ra w o  do 
p o b ie ra n ia  re n t z z a g ra n ic z n y ch  in­
s ty tu c ji  u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch , 
w y p ła ca  o b ecn ie  za liczk i na  te ren ­
ty  Z ak ład  U bezp ieczeń  S p o łecznych . 
Z ak ład  re ie s tru ie  rów n ież  roszczen ia
0 te re n ty  w tym  celu, ab y  je póź­
n ie ; zb io ro w o  zą łosić  we w łaśc iw y ch  
in s ty tu c ja c h  u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch  
z ag ran icą , w  celu  p o d jęc ia  b ezp o śre ­
d n io  , p rzez  te  in s ty tu c ie  w y p ła ty  
ren t.

P o n iew aż  n ie  w szy s tk im  z a in te re ­
so w an y m  o tym  w iadom o, p rze to  
w szy s tk ie  osoby , k tó re ;

a) m ia ły  p rzed  dniem  1. IX. 1939 
ro k u  p rz y zn a n e  re n ty  z zag ran icz ­
n y c h  in s ty tu c ji ubezp ieczeń  sp o łecz ­
n y c h  (francusk ich , b e lg ijsk ich , cze­
sk ich  itp . z w y ją tk ie m  n iem ieck ich )
1 ren t ty ch  o b ecn ie  n ie  p o b ie ra ją , a l­
bo  k tó re  z ty tu łu  sw eg o  z a tra d n ie n ia  
z a g ra n ic ą  b y ły  tam  ubezp ieczo n e  i 
u z y sk a ły  w a ru n k i p rz y zn a n ia  im 
św iad czeń ;

b) p o s ia d a ją  n a  to do w o d y  w  p o ­
s ta c i  p isem n e j d ecy z ji z a g ra n ic z n y ch  
in s ty tu c ji,  k tó ry m i p rzy zn an o  ren tę , 
od c in k ó w  p rz ek a zó w  p o cztow ych , 
pism , z k tó ry c h  treśc i w y n ik a  p raw o  
do św iad czeń  itp.-,

c) m ie sz k a ją  o b ecn ie  w  Po lsce  —  
p o w in n y  zg łosić  p isem n ie  lub  o so b i­
śc ie  w  n a jb liższe j U b ezp ieczaln i Spo­
łeczn e j w n io sk i o re je s tra c ję  u p ra w ­
n ie ń  w zg lęd n ie  o p o d jęc ie  w y p ła ty  
zaliczek  n a  ren ty .

Do w nio sk ó w  n a le ż y  do łączy ć  w  
o ry g in a le  lub w  p o św ia d c zo n y c h  od­
p isa ch  d o w o d y  w y że j w y m ien io n e .

Z akładow ych
cy  n a  je d n ą  czy  dw ie  osoby , k tó re  
są  często  a lbo  na rzęd z iem  w  rę k u  k ie ­
ro w n ik a  zak ład u  lub ry w a liz u ją  z 
k iero w n ic tw em , p rz ek ra cz a ją c  sw o je  
k o m p eten c je , z ak łó ca jąc  n o rm aln e  
fu n k c jo n o w an ie  p ra c y  w  zak ładz ie .

W  w ie lu  z ak ład a c h  p ra c y  p rz y ­
ją ł  s ię  n a d to  n ies łu szn y  i  n ie re a ln y  
ob y cza j. R ada Z ak ad o w a sam o d zie l­
n ie  d e cy d o w a ła  o w sze lk ich  sp raw ach  
ro b o tn iczy ch  bez p o ro zu m ien ia  się  
i zgody  ogó łu  p ra cu jąc y c h , bez ich  
d y re k ty w y  i  o cen y  n ie  raz  w  n a j­
w a żn ie jszy ch  1 sk o m p lik o w an y ch  
sp raw ach . W  n ie k tó ry c h  w y p a d k ac h  
p rz ek ra cz a ła  sw e k o m p e te n c je  n a ­
w e t w  k ie ru n k u  d e cy d o w a n ia  o sp ra ­
w ach  n a le żą c y ch  do Z arząd u  Z w iąz­
ku.

To n ies łu szn e  p o stę p o w a n ie  w ielu  
R ad Z ak ład o w y ch  m usia ło  n ieu n ik - 
n len ie  zrodzić  w  pew n y ch , m niej 
u św iad o m io n y ch  o g n iw ach  ro b o tn i­
czych , p rześw iad czen ie , iż ro b o tn ik  
n ie  jes t w sp ó łg o sp o d arzem  . sw ego  
zak ład u , że n ie  m a n a w e t p ra w a  d e ­
cyzji w  sw oich  ż y w o tn y ch  in te re ­
sach.

W  jed n y m  ja k  i w  d rug im  w y p a d ­
k u  m am y do c zy n ien ia  ze  z jaw i­

sk iem  n iezd row ym . R ada Z ak ład o w a  
n ie  sp e łn ia  w ó w czas sw eg o  d e k re tem  
p rzew id z ian eg o  zad an ia , n ie  p lan u je  
n a  p o sied zen iach  sw o je j p ra cy , n ie  
u trzy m u je  p rzez  re g u la rn e  z eb ra n ia  
sw o je j łączn o ści z zespo łem  p ra ­
cu jący ch .

D obrze fu n k c jo n u ją c a  R ada Z ak ła ­
d o w a  m usi d z ia łać  zespo łow o . K ażda 
sp ra w a  d o ty c z ą c a  zak ład u  j p ra c u ­
ją c y c h  m usi być  p rzed m io tem  o b rad  
i  m u si być  ro z s trzy g a n a  na  p o d s ta ­
w ie  u ch w ały  R ady  Z ak ład o w ej w  
ko m plec ie . P raca  R ady Z ak ład o w ej 
m usi b y ć  ro zp lan o w an a  j p o d z ie lo n a  
n a  poszczegó lne  fu n k c je  m iędzy  
rad có w . S p raw n ie  d z ia ła jąc a  R ada 
zak ład o w a  w y k o n y w a  n a s tę p u ją c e  z a  
d an ia : 1) K o n tro la , 2) in ic ja ty w a ,
3) k ie ro w n ic tw o  zespołem  p racy ,
4) d b an ie  o  in te re s y  p ra cu jąc y c h .

D obra  k o n tro la  p rz ed się b io rs tw a
ro d z i in ic ja ty w ę  d la  u lep szen ia  p ra ­
cy  ta k  tech n iczn e j ja k  i a d m in is tra ­
cy jn e j i g o sp o d arcze j. K o n tro la  w y ­
k o n y w a n ia  p rzez  R adę Z ak ład o w ą  n ie  
je s t  żadnym  w o tu m  n ieu fn o śc i d la  
k ie ro w n ic tw a , w y n ik a  ona  lo g iczn ie  
z  n o w eg o  u s tro ju  gosp o d arczeg o  i  
je s t  n ieodzow nym  czynn ik iem  d la  
d o b reg o  fu n k c jo n o w an ia  p ra c y  w  
zak ład z ie .

N a  tym  p u n k c ie  m am y  do zazn a ­
czen ie  n a jw ię ce j ta rć  m iędzy  k ie ­
ro w n ic tw em  i R adam i Z ak ładow ym i. 
In s tru k c ją  M in is te rs tw a  P rzem ysłu  
z cze rw ca  1945 r. z o s ta ły  rozgran iczo  
n e  k o m p e te n c je  d y re k c ji i R ad Z a­
k ład o w y ch . D ecyzja  w  sp raw ach  

-  stechmricznych i  ad m łn is trac y jn o -h a n - 
d,'ow ych zo sta ła  z a reze rw o w an a  
k ie ro w n ic tw u . K o n tro la  je d n a k  n a le ­
ży  b ezw aru n k o w o  do R ady  zak ład o ­
w ej. R ada  z ak ład o w a  m a p raw o  sk o n ­
tro lo w an ia  m ag azy n u , p o lity k i f in an ­
so w ej i go sp o d arcze j zak ład u  j  m usi 
n a jm n ie j raz  n a  k w a r ta ł o trzy m y w ać  
sp raw o zd an ie  z d z ia ła lnośc i k ie ro w ­
n ic tw a . K ierow nictw o  zak ład u  m a 
p raw o  dom agać s ię  w sp ó ln eg o  p o ­
sied zen ia  z R adą Z ak ład o w ą  i w y su ­
w ać  sw o je  u w ag i ń p o s tu la ty

N a stę p n ie  R ada Z ak ład o w a  je s t  
o rg an em  w y k o n aw czy m  Z w iązku  Z a­
w odow ego . P rzez R adę dz ia ła  Z w ią­
zek  n a  te re n ie  zak ład u  p racy , 
i  u trzy m u je  łączność  ze  sw oim i człon  
kam i. D la tego  d e k re t w y raźn ie  po ­
w iad a, że członkiem  R ady  Z ak ład o ­
w ej m oże b y ć  ty lk o  członek  Z w iązku  
Z aw odow ego . W sz y s tk e  p rze to  sp ra ­
w y  n a tu ry  gosp o d arcze j, czy  n a tu ry  
a d m in is trac y jn e j, k tó ry c h  R ada Z a 
k ład o w a  n ie  m oże za ła tw ić  w e  w ła s­
n y m  zak resie , p rz ek a zu je  ona  Z w iąz­
ko w i Z aw odow em u. O d w ro tn ie  
znów . Z w iązek  Z aw o d o w y  p rz ek a zu ­
je  p rzez  R adę Z ak ład o w ą  z a lecen ia  
d la  sw oich  członków  W reszc ie  R ada 
Z ak ład o w a  ja k o  o rg an  Z w iązku  Z a­
w od o w eg o  je s t  zarazem  w y ch o w aw ­
c ą  i k ie ro w n ik iem  zespo łu  p ra c u ją ­
cy ch  i p o śred n io  zw iązan a  ze  Z w ąz- 
k iem  Zaw odow ym ,

W  tym  d u ch u  p rzep ro w ad zo n a  re ­
o rg a n iz ac ja  Rad Z ak ład o w y ch  u- 
sp raw n i ich  d z ia łan ie  i siln ie j zespo­
li p ra c u ją c y c h  ze  sw oim  Z w iązk iem  
Z aw odow ym .

B.
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K o ste r czy G u te n b e rg
(Ciąg dalszy)

W  s ie rp n iu  ro k u  1450 zaw a rli Gu­
te n b e rg  i F u st n a s tę p u ją c ą  u g odę .

G u ten b erg  o trzy m u je  od  F usta  p o ­
ż y czk ę  800 z ło ty c h  po  6*,° ***££
n a rzę d z i do d ru k o w a ln a , s t s n o w ^ c -  
re k o jm ię  d la  Fusta. F ust p łac . G uten- 
W o o w i  ro czn ie  300 z ło ty ch  n a  o p ła ­
c en ie  dom ow ników , d z ie rżaw y , zakup  
D apieru , p e rg am in u , a tra m e n tu  itd . . 
Drucrie zo b o w iązan ie  sk a so w a ł Fust 

' g r u d n i u  ro k u  1452, p łacąc  jeszcze  
r a z  8C0 z ło ty c h  n a  w y d ru k o w an ie  b i­
b lii  ła c iń sk ie j, do czego  ° rc y w rs u e  
p o trze b o w a n o  w ie lk ą  ilo sc  la , 
czc ionek , p a p ie ru  i p e rg am in u , rs .e  
z aw o d n ie  p rz e k o n a ł też  G u ten b erg  
sp ó ln ik a  sw ego  o lak ra tJ ' ^ nd ?u. 
p rz ed s ię b io rs tw a , W  ty m  cel'u 
k o w a l p o d ó w czas o g o m .e  k, .
w sze ch n io n e  D o n a ty  i in n e  .k s ią .U

jp Zro ku  1450 ze sw ym  w y n a laz k ie m  
d ru k o w a n ia  czc ionkam i ruchom ym i 
S S o  p o stąp ił, dow odzi w p ie rw ­
szym  rzędzie  zau fan ie  F u sta  do n — 
a o  o raz  ró żn e  druk i, o  k tó ry c h  z  
w sze lk ą  s ta n o w c zo śc ią  s ię  Iw ierdz i. 
że  w y k o n a n e  być  m u sia ły  p rz ed  ro ­
k ie m  1450. W śró d  na jg io w n ie jszy ch . 
d ru k ó w , w ch o d zące  w ra ch u b ą , , z n a y  
d u ;e  s ię  g ra m a ty k a  D o n a tu sa , w . 
n a n a  za p om ocą  czcio im k o ło w ia- 
ny ch , tzw . 2 7 -w ie rszo w y  D onat. DrUk 
k s 'e ik i  te j w y k a zu je  w  p ie rw szy ch  
d z ie sięc iu  w ie rszach  szy b k ie  leszcze 
zu ży c ie  s ię  m ięk k ich  czc io n ek  o ło ­
w ian y ch , n a s tę p n e  d z iesięć  w ie rszy  
ju ż  ta n ie j  zn iszczone , d a lsze  szesc 
w ie rszy  św ieżo  w y k o n a n e , a  o sta tiv  
trzy  w ie rsze  z lep szeg o  m e ta lu  o d la­
n e  czcionki. R ów nież  je s t  u d o w o d ­
n io n e , że do p ie rw szy c h  d ru k ó w  G u­
te n b e rg a  zaliczać  m ożna tak ż e  „M is- 
s a le  sp e c ia le " , o b e jm u jąc e  175 k a r t  
fo lio w y ch  po 18 w ie rszy . Ja k k o lw ie k  
co do teg o  d ru k u  zd an ia  są  je szcze  
p o d z ie lo n e , jed n a k o w o ż  fak tem  J e s t ,  
że  p rzez  d ru k  4 2 -w ie rszo w ej b ib lu  
p rz ed sta w ił G u ten b erg  w y n a laz ek  
sw ói w d o sk o n a le j szac ie  a r ty s ty c z ­
n e j D osk o n ało ść  tą  u zy sk a ł a to li m e  
z a  p ierw szy m  razem , m u sia ł w ięc  p o . 
p rzed n io  po czy n ić  p róby . P rob:t ta J“ » 
je s t „M issa le  sp e c ia le  . D ow cdp  po 
tem u  d o sta rcza  p o ró w n a n ie  P jsm a. 
D zieło  to p o siad a  n ie je d n ą  spo ln o sć  
z c h a ra k te re m  d ru k ó w  g u ten b e rg o w - 
sk ich  N ie k tó re  m ie jsca  w y k a zu ją  — 
w obec m n ie j w a r to śc io w y c h — w  dru ­
k u  i u k ład z ie  u d o sk o n a len ie  tech n icz ­
ne  S to su n ek  czc ionek  42 -w ierszow ej 
b ib lii do czc io n k i „M issa le  sp ec ia ie  
ies t jak b y  u lepszen iem . Z d ru k a rn i
G u ten b erg a  w yszed ł tez k a le n d a rz  
e k o n o m ic z n y  n a  ro k  1448. d ru k o w a 
p y  p r a w d o p o d o b n i e  już  w ro k u  1447. 
D ru k o w an y  n a  p e rg am in ie . P ° “ aŁa 
k a le n d a rz  ten  ro zm iary  oko ło  .9.5 ra ­
zy  60 cm, form at, k tó ry  ty lk o  przez 
z le p ie n ie  c z te re c h  a rk u szy  d rx c o  
w y c h  o siąg n ąć  b y ło  m ożna. P oczątek

tre śc i n a  m ie s iąc  lu ty  brzm i: „fO if- 
d e n  v ird e  dag  F e b ru a rij das ist ot 
p a lfe n ia sz n a ch t" . Z nalez io n y  trag - 
m en t, sk ła d a ją c y  się  z jed n e j k a r ty , 
z aw ie ra  ty lk o  m ies iące : styczeń , lu­
ty , m arzec  i k w iecień . O bok p o p rzed ­
n io  w y m ien io n y ch  d ru k ó w  nad m .en ic  
jeszcze  w y p ad a  o d pusty , k tó re  rów ­
n ież  w yszły  sp o d  p ra sy  g u ten b e rg o w - 
sk ie j. O d p u s ty  te  p o w sta ły  z n a s .ę -  
p u jąc eg o  pow odu. D nia 12 sie rp n ia
1451 ro k u  ud z ie lił p ap ież  M ik o .a j V 
ce iem  p o p a rc ia  k ró le s tw a  cy p ry js iu e - 
co  w  w a lce  p rzec iw  T urkom  odpu- 
i t u  od  1 m aja  1452 do 30 k w ie tn ia  
1455 ro k u  w szy stk im  ch rześc ijanom .
Do ro zp o w szech n ien ia  oćp u sto w  w
N iem czech  o raz  z b ie ran ia  p ie n ię -z y , 
w y s ła ł k ró l c y p ry jsk i sw ego  pum  - 
m o cn ik a  P aw ła  C hap p eg o  G sty c zm a
1452 ro k u  do a rcy b isk u p a  D y try cn a  
w  M oguncji. N ab yw anie o d pustów  m e
b y ło  z  p o czą tk u  zb y t w ie ik ie , P- 
ro g d y  m uzu łm an ie  zdoby li w  r o k i
1453 K o n s tan ty n o p o l, co co  g łęb i p 
ru szy ło  ca le  c h r z e ś c i j a ń s t w o ,  n a b y ­
w an o  liczn ie j ow e o d p usty . L epiej rnz 
n a jw p raw n ie jszy m  p ió rem  m ożna by ­
ło za tem  p o m nożyć  ow e o d p u s .y  za  
p om ocą  co d o p iero  w y n a lez io n e  
sz tu k i ty p o g raficzn e j. U m o.viono 1 
rozpoczęto  w ięc  d ruk  f o r m u j i j  , 
p o n iew aż  is tn ie ją c e  czc ionk i b .b lu  
b y ły  za duże do je d n o k a rtk o w e g o  d. - 
k u  o 30—-31 w ie rszach , uży to  z n:..n  
ty lk o  p ew n ą  cześć, n a to m ias t w y ­
c ię to  m n ie jszy  g a tu n e k  czcionk i. Z  t a ­
k ic h  odp u stó w  z la t  1454 i 14j J P ; J o ­
d ło w a ły  s ię  dvr a w y  d an ia , r o z ^ .^  
s ię  ta k  w  u k ład z ie  ja k  i czc.
a  sk ła d a ją c e  s ię  z trzech  części, z k .o - 
ry c h  p ie rw sza  p o d a je  p rzy czy n ę  i cel 
O d p u stu , m iejscow ość , ro k  i d n = n  wy­
s ta w ie n ia  o raz  n azw isk o  n a b y w a j  
cego , d ru g ą  część o d p u st g rzecn o w  za  
ży c ia  (in v ita ), a  trze c ia  częsc _ 
p u s t g rzech ó w  g ro żące j śim erci 
m o rtis  a rticu lo ). W resz c ie  jes t P - j  
n a  w y so k o ść  sk ład k i. Do w y p e ta ie n .a  
m ie jsco w o śc i, d a ty  i n.azw iska na­
b y w c y  z o staw io n o  o d p o w ied n ie  m ie j 
see.

z te j sam ej p rzy czy n y , jak_ o d pusty  
cy p ry jsk ie , w y szed ł p rzy  k o ń cu  roku  
1454 „K alen d arz  tu rec k i na r 14J> 
w sp ó ln ie  z „Eyn m an u n g  d c ris te - 
h e it  w id d ' d ie  d u rk e"  z d ru k a rn i Gu­
te n b e rg a . K siążeczk a  ta  sk 1 ;da się  
z 6. k a r t  k w arto w y ch . T resc  ż®w iera  
w ie rsze  n iezn an eg o  a u to ra  o Iktórym 
p rzy p u szcza  się  o g ó ln ie ,J z  by t m m
sam  G u ten b erg , k tó ry  tre ść  dY N' 0 -; 
sw em u sk ładaczow i. Na począ-k 
sto i m od litw a , przy  k o ń cu  k tó re j 
z n a i d u i e  się  liczba roku  1455, W  dw u­
n a s tu  oddz ia łach , o zn aczona  nazw am i 
m iesięcy  k a le n d a rz o w y c h  podług  *ch 
k o le jn o śc i, n a s tęp u je  w ezw an ie  do 
p ap ieża , cesarza , k ró lów , a rcy b isk u ­
pów , b iskupów , k s ią żą t i .w o ln y ch  
m ias t do w alk i p rzec iw  T urkom , pod 
m iesiącem  g rudn iom  z n a jd u je  się  opis

n ad ch o d ząceg o  m eb a zp .-cz . u stw e  ta- 
reck ieg o , o b ie tn ica  a u lo td  d w a n aśc ie  
dobry  d i  znaków  na rueb-e pode* as 
ro k u  1455, a p izy  końcu . -y n  gnt 
sei.ig nu  w e J a r

W nwądz-yczuG.e p c s^ ip o w .. iy znacz- 
n ie  p ra c e  w stąp n ę  n ad  w y d ru k o w a­
n iem  b ib l i i -lac.uskie] Druk. o..;La w y­
k o ń czo n o  z pew ne ścią  w 1455.
p o tw ie rd z a  to pon-cK '.ci eą---ap iS rz .  
z n a jd a  c.cy s ię  p rzód  w . •.. w biblio- 
tece  p a ry sk ie ; V. p .e rw s . • tom ie
b ib h i te j z n a jd u je  s .ę  bo w   uw a-,
ga  koń co w a  rui, ''k a ta r a  zn ry k a
Ć rem era  z d a tą  4 s .e rp u .a  1 - > roku
w języ k u  łar.insi.uu . ..i\.s..y,. tę  ilu- 
m .now ał, o p raw ,i i .w y k o :, :  ‘ ,Ł-.e ° '
ryk  C rem ez w ik ary , p .,  .o sc ie le  
św S .o iaud  w t ku Ih 1 145o
w św ię to  W n ieb o w z ięc ia  rz en a j-  
św ię lsze j P anny  M ari: i ż ■ Bogu. 
A lle lu ja  e tc .' Gd d a ty  te j  i; aha  o d ­
liczy ć  p rz y n a jm n ie j osiem  do d z ie ­
w ięć  m iesięcy , ażeby  im  •• ć rok  
w y k o ń czen ia  bib lii T y le  b: ■■ '•••^cza­
su  p o trzeb o w an o  n a  r,.c: . : o truo-
ne w y m a lo w an ie  i o zd ab .a t :a .m eju- 
łów , Uw. t iu r  n itow an ie . w y ry so w a ­
n ie  ru b ry k  itd  IJ.blia ta obe m uje  
w  dw óch ten . ich fo io w y cb  ' f i  317 
k a r t, razem  w ice  641 k a rt. P .e rw sze  
d z iesięć  s tro n  re w ie  ra ją  w A ko- 
lu m n ie  — po  dw a ł my —  po 43 w ie r­
szy. d z ie s ią ta  s ire n a  41, a w s .e .k i -  
d a lsze  s tro n y  po 42 wiersze.^ Z tec o  
t e ż  p o w o d u  e rz y w a  s .ę  b rbł.a  ta  

A2-v:e-rszową l:::.!.ę w  o d ró żn ien iu  
od 38-w ierszow ej, k tó rą  rów nież  G u­
te n b e rg  d ru k o w ał, lecz p ra w d o p o d o ­
bni w y k o ń czo n y ;eszcze n a k ła d-i-— *» J ,
w sp ó ln ie  z  p rzy n ależn y m i^  czc ionka- 
m i* sp rzed a ł w roku  14-8 sw em u 
w sp ó łp raco w n ik o w i A lb rech to w i Pri- 
s te ro w i z F am b erg u  W  42-vrierszo- 
w e j b ib lii C - e r b e r r a  i F : - t a  b ra k  
roku , m ie tsc ew c śc i i nazvr. • d iu- 
k a rza  R ów nież b ra k  p ag .n . k u s to ­
szów , sy g n a tu r, im c ja ló w  itd., k tó re  
d o n ie ro  po w y d ru k ev  an u w y m a .c - 
w an o  i to w eg zem p la rzach  d ru k o ­
w a n y ch  na p a r te rz e  ty lk o  c ze rw o n ą  
i n ie b 'e 'k a  farba. C zcionki n -s z ą  n a ­
zw ę , m r-s ln y c h "  i to z pow odu  na- 
ślad o w a tS a  lite r  m szałów , na k tó ry c h  
te  w -o ra c h  przy  irh  w y k o n an iu  się  
o p ie ran o  2 e '« r . r . - k t  do 4 2 -w 'e rszo - 
w ej Tsrbliż b v ły  o d lew an e  dow odź: t e ­
go ich ró w nom ierność  6fi n o szy lo w  
k siążk i te j o b e jm om  p rzew ażn ie  5 a r ­
k u sz y  czyli 10 k a r t  ikw interrtow yT - 
O k o ło  trzech  lat trw a ł druk  42-w ie r­
szow ej b ib lii Czv w tvm  czasie  p a r t­
n e r  G u ten b erg a , Jan  Fust, z n ie c ie rp li­
w ił sio. p o n iew aż  czas w łaśc iw eg o  
z a ro b k o w a n ia  — sp rzed aż  k te -żek  — 
z pow odu d ru k u  zo sta ł znaczn ie  p rz e ­
su n ię ty . lub czy inne  n o w sta lv  m e- 
sm aki, n iew iad o m o  F ak ffm  ’est, 
r.:.ero ro 7timionia mi^dry m m i"' po- 
w sfa ly '

Fuitt w ie m y t że druk  tr.bH  łaciń* 
sk le i’ o r ry n ie s 'e  do b re  korzyści tym i 
zaś podzieM ć sie  z G u ten b erg iem  - -?k 
tec o  w ym acało ' pon-ckod  r' nr  e 
s ir-aw icdF w ośct n ie b y ło  iepo  z r c a -  
r «,ro 7 n a ta z ł też w k ró tce  pozór ażeb y  
G uT -oberca  cd  ppótijdziału 'isunąć.. 
F u-t w ied ział że G u ten b erg  jest zu­
p e łn ie  bez środków  i za w szelka na-

&Caś&n cx&oneh ZZwiąskw  —  epó i^ sse .-zą
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dzieję dostania się znowu do pienię­
dzy, pokładali Ii tylko w sprzedaży bi­
blii po jej ukończeniu. Pod pozorem, 
Że sam potrzebuje koniecznie pienię­
dzy, "gdy5 druk biblii spowodował 
Znaczne wydatki, zażądał stanowczo 
od Gutenberga zwrotu pożyczonego 
kapitału. Ponieważ Gutenberg nie 
mógł znikąd wydostać pieniędzy, 
więc prawdopodobnie próbował zała­
twić z Fustem sprawę tę po dobre­
mu. Lecz wszelkie prośby, ażeby za­
czekał tak długo, aż sprzedaż biblii 
dostarczy jemu pieniędzy, pozostały 
bez skutku, przeciwnie Fust pośpieszył 
się z  zaskarżeniem Gutenberga o zwrot 
pieniędzy. Skarga, którą Fust w pa­
ździerniku 1455 roku wytoczył Guten­
bergowi, opiewała na: 
w roku 1450 udzielone . 800 złotych
odsetki od nich aż do 

9 listopada 1455 po 
6<Vo . . . . . . .  250 złotych

dalsze 6 grudnia 1452
w p ła c o n e   800 złotych

odsetki od nich aż do 
9 listopada 1455 po 
6°/o . . . . . .  140 złotych

■Nowy typ masi
W „Jednodniówce drukar­

skiej", wydanej przez Okręg 
■wrocławski w rocznicę założenia 
Okręgu, zamieszczony jest arty­
kuł kol. Jana Jarosiewicza, ma- 
szynkarza-mechanika ze Lwowa, 
który zetknąwszy się we Wrocła­
wiu z nowym typem maszyny do 
składania, szerokiemu ogółowi 
maszynkarzy .zupełnie niezna­
nym, dzieli się swymi spostrze­
żeniami, zaobserwowanymi w 
trakcie montowania tej maszyny.

Umieszczamy niniejszy artykuł 
w przekonaniu, ze ciekawa pod 
względem fachowym treść zain­
teresuje nie tylko kolegów na- 
szyukarzy, ale i szerszy ogół ko­
legów

Po przybyciu i zadomowieniu się 
we Wrocławiu, rozpocząłem pracę w 
Państwowych Zakładach Graficznych 
•Nr 2. Na początek otrzymałem do 
zmontowania nieznaną maszynę do 
składania z poleceniem doprowadze­
nia montażu do końca. Na moje za­
pytanie. jaka to maszyna, odpowie­
dziano mi. że trochę na pewno po­
dobna do linotypu, bo w jednej ze 
skrzyń zauwaicno magazyny

Po rozpakowaniu czterech skrzyń 
ujrzałem całą masę rozmaitych czę­
ści składowych, zupełnie mi niezna­
nych. niektóre z nich formą zbliżo­
ne do linotypowych, niektóre znów 
do częśai typ ogra fu. większość jed­
nak zupełnie nieznana. Zmontowany 
był jedynie dolny korpus maszyny, 
w którym znajduje się wał akscem- 
trów łącznie z frykcją

Z powodu braku . jakiegokolwiek 
schematu lub szkicu przedstawiają­
cego maszynę w całości, uzmysłowi­
łem sobie, że nie będzie to szablono­
wy montaż jakiegoś linotypu czy in- 
łertypu i wymagać będzie wielkiego

wreszcie odsetki od od­
setek, które Fust mu­
siał drugim płacić . . 36 złotych

razem . . . 2026> złotych
Sąd w tej sprawie rozstrzygnął: 

„Gutenberg winien z dochodu i roz­
chodu przedłożyć rachunki. Dalej jest 
obowiązany zwrócić Fustowi tę część 
pieniędzy, przekraczającą wydatki, 
poczynione przez Gutenberga, na obo­
pólne korzyści. Fust natomiast ma , 
przysiąc, że pieniądze te sam poży­
czył za odsetkami". Ponieważ Fust 
wymaganą przysięgę złożył, a Guten­
berg natomiast żądanych rachunków 
na czas nie przedłożył, tym samym 
został los jego rozstrzygnięty, Skoro 
wyrok sądowy w sprawie tej zapadł, 
pospieszył się Fust o uzyskanie jego 
prawomocności. Nie tylko kazał za- 
fantować wszelkie narzędzia drukar­
skie, lecz zabrał także Gutenbergowi 
wszystek papier i pergamin, a nawet 
podrukowane arkusze biblii.

(Ciąg dalszy nastąpi)

iy do składania
wysiłku umysłowego, ażeby dopro­
wadzić pracę do końca. Z początku 
trudno było zorientować się, gdzie 
w tym korpusie szukać front a gdzie 
tył, gd.zie ma przyjść klawiatura itd. 
•Kierując się t. zw. psim wędhem sta­
rego maszymkarza, doszedłem do ze­
stawienia wielkiej ilości najrozmait­
szego żelaza i innego metalu i po 
pewnym czasie wyrosła maszyna o 
'kształtach zupełnie nowych.

Maszyna przedstawia się dość o- 
kazaie i wysokością dorówn.ywuje 
czteromagazynśwce. Z prawej stro­
ny podobna do linotypu, z lewej na­
tomiast przedstawia zupełnie ooś no­
wego. System pracy maszyny podo­
bny do linotypu, miejscami oparty 
na innych zasadach.

Otóż magazyny, których maszyna 
posiada cztery, są dłuższe i szersze. # 
M atryce bowiem są cośkolwiek wyż­
sze od linotypowych, mają osiem par 
ząbków, gdy w linoty.pach jest ich 
tylko siedem. Ten ósmy ząbek po­
trzebny jest do segregacji matryc, 
które przy odpowiedniej kombinacji 
ząbków wpadają do właśoiwyoh zam­
ków rozbieracza, których szyny roz­
dzielcze mają, jak w linotypiie siedem 
par zębów. Przy lino-typie ozferoma- 
ga.zynowym segregacja odbywa się 
przy pomocy mostków i odpowied­
nich wycięć w dolnej części m atry­
cy. Aparat rozbieTacza składa się z 
segregatora i czterech niezależnych 
od siebie -rozbieraczy. Magazyny 
przy zmianie pisma zostają na 
swoich miejscach nieruchome. Zmie­
niają natomiast swe położenie sztabki 
łącznie z żebrami, mając łączność z 
pożądanym magazynem. Ponieważ 
żebra zmieniają swe położenie 
względem winkielaka. nad mostkiem 
przez który wpadają matryce do win­
kielaka, znajduje się kanał z cztere­

ma bocznymi otworami na różnych 
wysokościach, przez który to kanał 
w padają matryce z czterech różnych 
magazynów. Dlatego napęd paska 
zbierającego matryce z żeber i napęd 
gwiazdki działają niezależnie od sie­
bie.

Dziaiame klawiatury stanowi no­
wość. Nie ma żadnych sztabek przy 
klawiszach, ©kscentrów, wałków ud. 
Pracę podbijania sztabek do góry wy­
konują nie ekscentry, lecz elektroma­
gnesy. Za szeregiem sztabek znajduje 
się rama a w niej 6 rzędów elektro­
magnesów po 15 sztuk w każdym i 
dodatkowo jeszcze jeden w siódmym 
rzędzie, tak, że razem mamy 91 elek­
tromagnesów. Każdy z mich połączo­
ny  jest ze swoją sztabką. Przy kasz- 
teozce z klinami znajduje się również 
para elektromagnesów. W klawdatu- 
tze pod każdym guzikiem znajduje 
się spinacz, połączony przewodami 
ze swoim elektromagnesem. Po na­
ciśnięciu klawisza prąd przebiega 
przez elektromagnes i ten w tej sa­
mej sekundzie uderza o swoją sztab- 
’kę. Klawiaturę i w ogóle całe urzą­
dzenie elektryczne wypróbowałem 
na razie przy pomocy akumulator a. 
Maszyna zaopatrzona jest w dwa 
motory. Jeden z nich w czasie pra­
cy maszyny jest w ruchu bez przer­
wy, Motor ten sprzężony jest z dy­
namem, prąd którego zasila urządze­
nie elektryczne maszyny. Oprócz te; 
go motor ten napędza rozbieraoz i 
aparat do przesuwania matryc do 
winkielaka. Drugi motor ciągnie apa­
rat odlewniczy i wszystkie dźwignie 
pomocnicze.

Wirakieiak w maszynie jest długi, 
maszyna bowiem odlewa wiersze od 
4 do 40 cicer. Nad wunkielakiem na 
wysokości międzykanału znajduje 
się przenośna kaszteczka na kliny. 
Z prawej zaś strony nieco wyżej 
właściwa kaszteczka na kliny. Po cóż 
właściwie ta przenośna kaszteczka? 
(Ponieważ jest tylko jeden międzyka- 
tnał, przez który matryce z klinami 
przechodzą do odlewu, a następnie 
do rozbiórki, kliny pozostające w 
międzykanale zostają przesunięte do 
tej właśnie kaszteczki. Następnie po 
podniesieniu winkielaka do góry w 
celu odesłania wierszy do odlewu, 
łącznie z winkielakiem podnosi się i 
ta  przenośna kaszteczka, z której kli­
ny przechodzą do właściwej kaszte­
czki.

Aparat odlewniczy działa podob­
nie jak  w typografie. Wiersze są peł­
ne d bez żeber. Noże wyrównują 
wiersz u aóry obok oczka, u dołu zaś 
płytka odgrywa rolę dolnego noża. 
Bocznych noży nie ma, gdyż wiersze 
są odlewane na pełny kegel. Forma 
uniwersalna zbudowana podobnie jak 
w linotypie i  jest chłodzona wodą. 
Na lewo od międzykanału znajduje 
się aparat, który odgrywa podobną 
rolę, jak śrubszfak w linotypie, jed­
nak wyglądem swoim nie przypomi­
na go zupełnie. Forma podobnie jak 
w typografie, wykonuje ćwieć obro­
tu w kierunku matryc. Za formą, 
sprzężoną ze wspomnianą płytką, po­
stępuje kocioł, który ślizga się na 
rolkach. Po odlewie forma wraoa na 
swoje miejsce, a wiersz po wypcha-
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iH’U z form y zosta je  przez sanie, na 
których znajdu ją  się  górne noże, 
przesunięty  na szufelkę umieszczo­
n ą  pod m iędzykanałem .

M aszyna posiada jeszcze wyłącz­
niki elektrom agnetyczne. Dźwignia 
tłokow a także zabezpieczona przez 
tak i w yłącznik. Poza tym jes t jeszcze 
jeden  wyłącznik, w yłączający motor, 
gdy  m atryce po odlewie nie w szyst­
k ie  p rze jdą  przez 6zynę drugiego 
pfissw'atora.

Ala praw o od winki-elaka, nad po- 
Sśałką cicerow ą znajdu je  się okien­

ko sygnałow e. Sygnał za.pam się przy 
każdym  w ierszu, gdy b raku je  około

Zatwi-erdyony przez prezydium  Kra­
jow ej Rady N arodow ej now y dekret 
w spraw ie m ieszkaniow ej realizu je  
żądania w ysunięte przez szereg orga­
nizacji klasy robotniczej, poparte 
przez olbrzym ią większość polskiego 
św iata pracy.

D ekret stwarza możliwość rewizji 
mieszkaniowego stanu  posiadania e- 
lememtów nie pracujących, możliwość 
rewizji nadm iernych przydziałów m ię. 
szkanłowych wszelkiego typu — a 
przez to stwarza możliwość pewnej 
częściowej ulgi, pewnego, częściowe­
go zaspokojenia głodu mieszkaniowe­
go ludzi p racy w Polsce.

Dekret pow ołuje do udziaiu w tej 
rewizji czynnik społeczny — związki 
zawodowe,, przedstaw icielstwo św iata 
pracy, oddając w ich ręce poważną 
część zadań związanych z tą rewizją.
• D ekret stw arza możliwość, szybkie­
go postępow ania i przeprowadzenia 
całej akcji w czasie stosunkow o nie­
długim, w formie skoncentrow anej, 
pozw alającej na  osiągnięcie pewnych 
konkretayoh rezu 1 ta l ó w.

Oczywista — dekret, to jeszcze nie 
wszystko. D ekret trzeba w ykonać, De-i 
k re t w ykonać muszą żywi ludzie. Za 
w ykonaniem  dekretu  sledz c musi ba­
cznie opinia publiczna, śledzić musi 
przedd w szystkim św iat pracy, naj­
bardziej bezpośrednio zainteresow any 
w jego realizacji.

N iejeden już raz wychodziły u ra s  
doskonałe zarządzenia, k tó re  w p rak ­
tyce daw ały niedostateczne rezulta-

Stwo.rzen.ie „ICącdka fachow ego 
je s t nadzw yczaj dobrym  i- zdrowym 
pom ysłem  R edakcji „W iadomości 
G raficznych", k tó ry  praw dopodobnie 
pobudzi kolegów  do zabierania gło­
su  w spraw ach techniki i  jej reguł 
naszego zawodu, co n ie  tyilko będzie 
korzystnym  dla „młodszych sk łada­
czy", lecz rów nocześnie podniesie 
poziom  zaw odu sam ego. Bo im wię-

trzech cicer do końca w iersza. Sy­
gnał oznacza, i e  m otor apara tu  odlew­
niczego został w yłączony. Oprócz te- 
go^zapała się sygnał, gdy k tóryś z w y­
łączników zatrzym ał motor.

M aszyna jes t dość skom plikow ana. 
N ajciekaw szą jej część stanow i kla­
w iatura. Reszta działaniem  sw oim  
zbliżona jes t do m aszyn będących u 
nas w użyciu.

N ie wiem jeszcze, jak  m aszyna 
praktycznie będzie funkcjonować, 
ale mam nadzieję, że w yw iążą się  z 
w łożonego na mnie obow iązku tak, 
ku swojem u, jak  i firm y, zadow ole­
niu.

ś w i a t a  p r a c y
ty. Elem enty spekulanckie, elem enty 
pasożytnicze posiadają niem ałą w pra­
wę w omijaniu postanow ień prawa, 
w obchodzeniu ich i naruszaniu, w  
korum pow aniu tych, którzy pow oła­
ni są do jego realizacji. N a terenie go. 
spodarki m ieszkaniow ej stosunki są 
szczególnie za-bagnione i trudno pizy- 
puścić, by przedstaw iciele tego bag­
na skapitulowali wobec noweigo de­
kretu , n ie  spróbowali w ykręcić się 
i od  niego. Jest jasne, że s<próhują 
oni to uczynić, i że tego w łaśnie na­
leży oczekiwać.

Na sparaliżow anie idh wysiłków 
jes t tylko jeden sposób: jak  najszer­
sza kontrola społeczna. Trzeba, żeby 
do współpracy z organami, pow ołany­
mi przez dekret stanęły  organizacje 
społeczne, związki zawrodowe, załogi 
fabryk i instytucji. Trzeba, żeby prze­
bieg ich pracy śledziły w ielotysięcz­
ne m asy pracujących. Taka pomoc, 
taka kontrola da i oparcie niezbędne 
dla przełamania oporu, na jaki n a ­
potka now y dekret, stw orzy atm osfe­
rę, w której spełzną na niczym pró­
by korupcji i oszutswa.

Rząd przyjm ując dekret w spraw ie 
mieszkaniowej oddał w  ręce m as lu­
dowych dobre, spraw ne narzędzia 
walki o sprawiedliw y rozdział miesz­
kań w naszych wielkich ośrodkach 
m iejskich. Je s t rzeczą tych  mias, je s t 
rzeczą ich organizacji zrobić odpo­
wiedni użytek z tego narzędzia, w y­
korzystując je  dla uzdrowienia sto­
sunków mieszkaniowych. (b)

cej będzie rzeczyw iści* uzdolnio­
nych  — tak  teoretycznie jak  i p rak­
tycznie — składaczy, tym  w ieksze 

sukcesy  osiągnie zaw ód nasz, który  
m a chlubną h isto rię  poza sobą i' no* 
6i zaszczytne m iano „sztuki".

Lecz chcąc w 100 procentach  za­
dość uczynić w ym aganiom  „kącika 
fachow ego", koniecznym  jest rozsze­
rzenie objętości „W iadom ości G rafi­

cznych" do 16 stron  lub p rzekształ­
cenie icfh w  dw utygodnik w  ten  spo­
sób, że jeden  num er będzie czysto- 
fachow y, a d rug i num er czysto 
zw iązkow y z ew entualnym  doda­
n iem  treści fachow ej o ile na to 
m iejsce pozwoli; m ateria łu  odpow ied­
n iego nie będzie brakow ało  i n ie  po ­
w inno go brakow ać. Zawód nasz, 
k tó ry  teraz w stępuje na  arenę  
w szechśw iatow ą ma dużo do odro­
b ien ia  naw et jeszcze z czasów n ie­
woli oraz z czasów okupacji n iem iec­
k iej, w ięc  też koniecznie po trze­
buje w szechstronnie u talentow anych 
w spółpracow ników . Zatem  Redakcja 
„W iadom ości Graficznych" jak  i Za­
rząd Główny naszego Związku po­
w inny  s ię  u  kom petentnych władz 
w ystarać  o pow iększenie naszego pi­
sm a fachowego i przydział lepszego 
papieru , gdyż n ieraz zajdzie po trze­
ba  um ieszczenia odpow iednich klisz 
do odnośnego artyku łu , k tóre tym 
w ięcej przyczyni^ się  do lepszego 
pojm ow ania i zapam iętania zasad te­
oretycznych. Bo tak  jak  w  szkole 
po trzebne są  elem entarze ilustrow a­
n e  i podręczniki, ażeby uczniowi 
w  sposób obrazow y uprzystępnić po j­
m ow anie danego m ateria łu  naukow e­
go i w bić mu go tym łatw iej w pa­
m ięci, to sam o odnosi się  i do n a ­
szego zawodu. N ajlepiej naw et opra­
cow any a rty k u ł będzie zaw sze su ­
chym , i  nie odniesie w ym aganego 
sukcesu, jeśli n ie będą m u tow arzy­
szyć odpow iednie ryciny. Przecież 
każsdy wie, że chleb z m asłem  lepiej 
sm aku je  niż sam chleb. Tak samo 
też  nauka praktyczna, jeże li nie 
idzie z n ią  w  parze  dobra nauka te­
oretyczna, będzie zawsze połow icz­
ną; bo przecież chociażby najlepszy 
nauczyciel nie je s t w stan ie  ucznio­
wi tego w szystkiego w y łuszczyć, ob­
jaśnić i wpoić, czego zawód nasz od 
niego, a  późniejszego tow arzysza 
w ym aga i w ym agać będzie.

To wszystko, co pow yżej pow ie­
działem  o bezohrazow ej nauce teo re­
tycznej, odnosi się  też i do artyikiu- 
lfiu kolegi Saurleja. Jakkolw iek arty ­
k u ł' ten  — zaw ierający  n ieste ty  k il­
k a  drobnych usterek , k tó re  na  koń­
cu  omówią — je s t bardzo rzeczowo, 
przystępnie  i zrozum iale opracow a­
ny, jest jednakow oż za suchy. J e - 1 
stem  też zatem  przekonany, że ko le­
g a  Ssurlej n ie  poczyta m>i tego za 
złe, jeżeli pozwolę 6obie artykuł je­
go nieco uzupełnić, dodając nieco 
danych historycznych, — w yjętych 
z mego podręcznika pt. „Składacz", 
z k tórego ukazały się  już dwa ze­
szyty  o ogólnej objętości 80 stron 
4-to — ażeby i „najm łodszy sk ła ­
dacz" wiedział, dla czego to i owe 
ta k  się  nazyw a i w jakich okolicz­
nościach oraz z jakiego powodu to 
i  owo pow stało, a tw ierdzę, że jedno 
Z drugim  połączone osiągnie swój 
w łaściw y cel, tj. ażeby i „najm łod­
szy składacz" w tajem niczony został 
w e w szystkie arkana naszego za­
w odu.

System typograficzny. Potrzebę 
s ta łe j m iary  dla różnych stopni pism 
i ustosunkow anie ich m iędzy sobą 
podług wielkości', uczuł d rukarz d-o-

Realizacfa dekretu miesskanioweigo 
za leży ©d-

Józef Galewski, mistrz tlrukssski, Kraków.

Kącik fachowy

T w ó rzm y  S pó łdz ie ln ie  praesę
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piero wtenczas, Qcly sztuka jego 
znalazło ;uz szerokie rozpowszech­
nienie o orace lean przybrały znacz­
ne rozmiarv. Czcionkolewnicv dop:e. 
ro wtenczas zainteresowali sie tvm 
zaaaarneuiein aciv ich płody zaczęły 
się  rozpowszechniać wśród coraz li­
cznie! pow ią c v c h  drukarń, a róż­
niące się uu sienie słupki piacę coraz 
bardzie) utrudniałyl Różne stopnie 
pism posiadały prawdopodobnie )uż 
od naidawuieszvcb czasów sztuki 
drukarskiei we wszystkich drukar­
niach te same nazwy, lecz słupki ró­
żniły się chociaż nieznacznie, od 
siebie Do jednolitego systemu bra­
kowało warunku zasadmczeqo — 
ogólnie uznane], bezwzaledme usta­
lone) miary dtuqosci O te okolicz­
ność rozbiły sie zaraz pierwsze P r ó ­
by wprowadzenia system atyzacji 
słupka pi6m które w roku 1683 pod­
jęto w Anglii

Nasz dzisieiszy system punktowy 
stworzył paryski czcionlcolewnik 
Piort Szymon Fournier, który w ro­
ku 173? wystąpił z idea oznaczenia 
miary podstawowe) stopa francuską 
— 12 -alom oo 12 linii linia po 12 
punktów a 2 punkty stopy tei przy­
jął 'akr- <ednostkę typograficzną, któ­
ra nazwał „ point typographique" 
Mvś! ’a znalazła uznanie i szerokie 
rozpowszechnienie (Rycina 1 przed­
stawia właściwości czcionki,)

Brak absolutnie niezawodnej Dra- 
miary może i mniejsza troskliwość 
ówczesnych czcionkolewników spra­
wiła że z biegiem C2asu odczuwano 
pod twg względem większa niepew­
ność Na początku XIX stulecie pod- 
chwvcił tnnv paryski czci©nkolewnik, 
Firohł Bidety myśl Fourniera ozna- 
cza'ar na zasadzie cala, t zw „pied- 
de-roi" w tym samym podziale na 
nowo punkt typoqraficznv. przy czym  
słup°k był n'eco 9 ilnieiszy od słup­
ka Fournier*

Obraz Linia

Słupek ■ >

Fyc 1. Objaśnienie czcionki

W Niemczech starali się czcionko, 
lew m cv w tym samym czasie na 
innei drodze do>ść do ureguiowane- 
qo sv s ’emu słupkowego Benjamin 
Krebs w Frankfurcie n M podjął 
i zalecał orojekt Anqlika Fergusso- 
na. przyjęcia cala tako miary ood- 
stawow eii dwunasta część cala miała 
tworzyć nonparel =  3 ćwierćpety- 
tom dhoość 14 nonpareil zawierać 
-miała lz koloneh, U petytów, 10 
borgisów. 9 garmondów 8 brewiarzy, 
czyli nadreńskich. 7 cicer, 6 śred­
nich, 5 tercji. 8 nonpareli *" 4 cicera

tworzyły kwadrat. Ten niemiecki 
system kwadratowy zyskał w Niem­
czech wie.kie rozpowszechnienie, ze 
m.mo te'qu me osiągnięto jednolito­
ści, winne były liczne niemieckie 
miary krajowe Cal był chwiejnym  
pojęciem, a czcionkolewnicy nie by­
li zqodni, czy za podstawę wziąć 
nadrenski. 6aski, czy tez inny cal. 
Jeszcze przed wojną światową w 
niektórych starych drukarniach, 
szczeqolm e w północnych Niemczech, 
stosowany system niemiecki oparty 
był przeważnie na calu nadreń- 
skim =  26,166 mm W Austrii rozpo­
wszechniony był system  który za­
prowadził G. Haase w Pradze, pole­
gający na stosunku 6 cicer =* 1 calo­
w i wiedeńskiemu Słupek w tym sy ­
stem ie zaprowadzony także w byłej 
Galicji, test tylko bardzo niew iele  
(1 mm na 36 cicer), silnieiszy od nie­
m ieckiego Tak więc były stosunki 
system ow e przez dłuższy czas nie 
najlepsze, aż do początku ostatniej 
ćwierci XIX 6tulecia ustaliło się 
przekonanie, że powszechnie przy­
jęcie francuskieqo systemu opartego 
na metrze jednakże z przełożeniem  
na ustawowa miarę Rzeszy niemiec­
kiej i licznych innych państw, sta­
nowić może jedyne w yjście z tego 
bezładu Na propozycję kilku berliń­
skich czcionkolewni podjął się  tego 
zadania fabrykant linii mosiężnych  
H am an Bcithoid; na podstawie nor­
malnego metra obserwatorium ber­
lińskiego stwierdzono, iż w ednym  
metrze mieści się  2650 punktów ty­
pograficznych system u Didota. 
W szystkie niemieckie czcionkolewnie 
otrzymały zatem w maj-u roku 1879 
typcmetr długości 30 cm, odpowia­
dający dokładnie w ielkości 133 non- 
parelów czyli 798 punktów. System  
ten przyjęły w szystkie europejskie 
czcionkolewnie, z wyjątkiem angiel­
skich, jako system  normalny, przy 
nowych urządzeniach.

W Amt-lił nie mogli się  drukarze 
i czcionkolewnicy zdecydować na 
przyjęcie system u francuskiego. Sy­
stem angielski polega na tej zasa­
dzie że w szystkie słupki odpowiadać 
muszą pewnej ilości firetów. Podług 
tego na stopę ma przypadać: Bry- 
liant 238 firetów, Gem 222, Diamond 
204, Pearl 180, Ruby 160, Nonparel 
144, Minion 122, Brevier 111, B orgs 
102. Lonq Primer 90, Small Pica 83, 
Pica 72. Jednakże żadna angielska 
czcior.ko’.ewnia nie przestrzegała te- 
qo systemu, lecz każda miała swój 
w łasny sy6tem. Dzisiaj zaś pracują 
czcionkolewnie angielskie przeważnie 
według amerykańskiego systemu  
punktowego

Amerykańskie czcionkolewnie pra­
cow ały pierwotnie podluq chwiejne­
go systemu angielskiego, aż w roku 
1871 firma Marder. Luse & Co. w 
Chicaao przeprowadziła reformę. W  
zasadzie zatrzymano wielkość s funky 
angielskiego, ale jednocześnie przy­
jęto typograficzny ..point", słupek 
obniżono zatem według wzoru fran­
cuskiego. Jaiyi miara podstawowa 
służy metr, lVi nonparelów równa 
6ie 35 cm Słupki amerykańskie są 
zatem cieńsze od słupków systemu  
francuskiego, różnica wynosi dokład­
nie na jeden kwadrat 3 punkty sy ­
stemu francuskiego.

W ysokość pisma była w pierw­
szych stuleciach drukarstwa do pew­

nego stopnia samorzutną, lecz nie 
przekraczała najwyższej miary dzi­
siejszej wysokości. O potrzebie jed­
nolitej w ysokości troszczyła się w 
dawnieszych czasach każda drukar­
nia u siebie. Lecz i wówczas nie 
przestrzegano ściśle jednolitej wy­
sokości wszystkich rodzaiów pisma, 
gdyż ówczesny miękki druk na zw il­
żonym papierze pozwalał na małe ró­
żnice wysokości. Przy urządzaniu no­
wej drukarni zaprowadzano umy­
ślnie odmienną wysokość, aby tym  
sposobem zapobiec kradzieży pism  
ł  użyciu ich w innych drukarniach.

Pierwszy przepis, dotyczący w yso­
kości pisma, ustanowił w roku 1723 
Związek paryskich drukarzy, przyj­
mując 10Vs linii stopy francuskiej 
jako wysokość pisma W ysokość, 
ustanowiona przez Fourniera i Dido­
ta wynosi podług systemu normalne­
go 63 punkty.

W Niemczech zaproponował Ben­
jamin Krebs w ' roku 1827 normalną 
w ysokość, polegającą na 11 nonpare- 
lach niem ieckiego systemu, atoli 
propozycja ta nie przyjęła się. Tak 
zwana wysokość lipska sięga po­
czątków XVIII wiekuj w ynosi ona  
dokładnie 66 punktów francuskiego 
system u i przed wojną światową by­
ła jeszcze w użYciu w niektórych  
drukarniach średnich i północnych  
Niem iec, północnej Ameryce i Ho­
landii, również i w Polsce — przewa- 

-żnie w Galicji — w kilku 6tarszych  
drukarniach. Równocześnie z  zapro­
wadzeniem system u francuskiego w  
Niem czech zapioponował Herman 
•Berihold w 1878 r. takie w ysokość  
normalną. Twierdził on, że w yso­
kość, wynosząca dokładnie 62V* 
puakta, może być uważana jako mia­
ra przeciętna francuskiej w ysokości 
pismaj odtąd w ysokości tej w szyst­
kie niemieckie czcionkolewnie przy 
now ych urządzeniach ściśle prze­
strzegają.

Angilii j Północnej Ameryce od 
dawna używana w ysokość wynosi 
okrągłe 62 punkty francuskiej we­
dług angielskiej miary — 6topv —-  
wynosi ona dokładnie 0,918 czyli 
23/32 cala. Niektóre 6tarsze drukar­
nie, jak np. Clarendon Press (dru­
karnia uniwersytecka) w Oxiord, po­
siadają specjalne w ysokości pismae

Siopnie pism. Najstarsze pisma 
drukowe były pod względem wielko­
śc i i słupka prawdopodobnie tak wy­
mierzone, że w przybliżeniu dorów­
nyw ały wzorom rękopiśmiennym. 
Lecz już wcześnie zaczęto nadawać 
różnym stopniom nazwy, których u- 
żyw anie bardzo szybko się  rozpow­
szechniło i zachowało aż do naszego  
czasu. Przeważna część nazw stopni 
pism powstała prawdopodobnie już 
w XVI wiekuj natomiast sposób ich  
powstania, jak i ich znaczenie mo­
żna tylko bardzo rzadko dokładnie 
stwierdzić. Po zaprowadzeniu stałe­
go systemu pismowego nie mają już 
nazwy stopni pism tego znaczenia, 
jakie posiadały w dawniejszych cza­
sach. Nazwy te oznaczały pierwot­
nie raczej w ielkość obrazu niż słup­
ka pisma, gdyż, jak już poprzednio 
nadmieniłem, słupek pisma nie był 
jednolicie ustalony. Pismo np. zwa­
ne „średnim' wahało się w słupku, 
mierzonym według dzisiejszego sy­
stemu, między 13 a 15 punktami. Po­
nieważ dzisiaj każdy stopień pisma
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zgadza się z pew ną ilością punktów  
typoqrafcznych, nazw y s ta ły  się w ła­
ściw ie zbyteczne; z tego też pow odu 
oznaczają  n iek tó re  czczoiiz.olewn.e 
s topn ie  pism wediuq punktów , w 
N iem czech dopiero częściowo, na to ­
m iast w e Francji, H iszpanii i w e 
W łoszech w yłącznie. N a przykład  
znajdujem y na „cicero" w niem iec­
k ich  w zornikach: 12-Punkt, we fran­
cuskich: corps 12, w hiszpańskich:
oeurpo 12, w e włoskich: corpo 12. 
Ten rodzaj oznaczania słupka ma bez 
w ątp ien ia  w ielk ie  zalety  i w yrugo­
w a ł już po części s ta re  nazw y. V, ‘0 ’- 
kość stopni pisma, tj. słupka, jest 
od czasu zaprow adzenia system u 
francuskiego dokładnie podług punk­
tów  typograficznych odstopniow ana; 
począw szy od najm niejszego stopnia, 
w sp ina ją  s ię  następne  w pierw  o _ 1 
punkt, potem  o 2, 4, 6, 8 i 12 punk-

pow sta ły  ow e nazw y sto,pni pism, 
dlatego ku ogólnej w iedzy je tutaj 
podaję. N ajm niejsze wogóle w ycię­
te  pismo pochodzi z czcionkolewni' 
Enschedego w H aarlem ie. Gdyby by­
ło możliwym tak  m ały stopień  pisma 
odlać, w ynosiłby  jego słupek  2 punk­
ty . Pismo to nazw ano non plus u ltra  
(nic w ięcej ponad to) odlano na słu­

pek  4-punktowy. Jak o  rów nież m ały 
słupek  w ym ienić w ypada pismo na­
zw ane M icroscoplque, k tó re  w roku 
1827 w y k ra ja ł 66-letru stem piory tn ik  
i  czcionkolew nik H enryk Didot i  od­
la ł pa  6łupek 2 ‘/2-punktow y.

N azw y B rylant (3 punkty) i Dia­
m ent (4 punkty) m ają  w skazyw ać na 
w ie lką  w artość tych stopn i pism; 
pierw sze w ycięto w A m eryce, drugie 
w  H olandii (roku 1700 V oskens w 
A m sterdam ie). W  roku 1681 w yk ra ja ł 
van  Dijk, czcionkolew nik D aniela
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Hyc. 2. G raficzne przedstaw ienie stopni pism  od 3—32 punktów .

tów. Załączona rycina  2 przedstaw ia 
stopnie  pism od 2—32 punktów , z 
rów noczesnym  podaniem  kw adratu  
oraz odcisku lite ry  H odnośnego sto­
p n ia . Z agłębiając się  w system  słup­
k ów  czcionkow ych zauważymy, że 
m niejsze pow tarzają  się  zawsze po 
kalka razy  w w iększych słupkach i 
tak : 2 b ry lan ty  =  no np a retowi, 2  d ia­
m en ty  =  peły tow i, 2 p erły  =  gar­
m ondow i, 2 nonparele  — cicer owi, 2 
p e ty ty  =  te tc ji, 2 garm ondy =  tek­
stowi" itd., 3 cdcera =  kanonow i, 4 ci- 
c e ra  =  m ałem u m szalnem u; w iększe 
t&topnie oznacza się  jako  3-oicęrowe, 
4-cicerow e itd.

N iejednego praw dopodobnie zacie­
kaw i z jak ich  powodów i przyczyn

Elzevira, pismo nieco w iększe w 
6hipku od  w spom nianego D iam entu 
V oskensa. — Perła (5 punktów ), po­
dobnie jak  poprzednie nazw y ma 
św iadczyć o w artości danego  pisma; 
stopnia  tego użył poraź pierw szy 
Jannon  w Sedande (Jan z Sedanu) 
około roku  1627. N azw a N onparcl (6 
punktów ) znaczy „niezrów nane"; sto ­
pn ia  tego użył po raz p ierw szy Jan  
Frotben w Bazylei w roku 1490 do 
druku Biblii w form acie ósemkowym, 
potem  w roku 1501 pew ien drukarz 
w enecki, n iestw ierdzonego nazw iska, 
do podręcznika kościelnego. M inion 
(7 punktów) pochodzi z w ieku  XVITI; 
nazw a oznacza „ulubieniec".

(Ciąg dalszy nastąpi)

Z okręgów Związku:
OKRĘG WRO CŁAW

Dzień 25 c ie rp n ia  br., jako pierw- 
za rocznica is tn ien ia  Związku Zaw. 
Tacowników  Przem ysłu Poligraficz- 
lego był obchodzony w e W rocław iu 

uardzo uroczyście. Od teqo dnia ub. 
roku  w zmaga się n ieustanny  rozwój 
polskiego drukarstw a na Dolnym Ślą­
sku. Oprócz zakładów  „W iedzy"

dźw ignięto z  gruzów  dalszych 14 
drukarń, k tórych  produkcja  pokryw a 
już w znacznej części zapotrzebow a­
n ie  nie tylko lokalne ale i całej Pol­
ski na książki, d ruk i urzędow e itp. 
W  ciągu roku rozrósł się Związek 
Zaw. Pracow ników  Poligraficznych na 
te ren ie  Dolnego Śląska i dziś liczy 
20 oddziałów, liczba zaś członków je­
go przekracza 1600, O kręg w rocław ­

sk i p racu je  bardzo in tensyw nie n ad  
zorganizow aniem  w szystkich mu pod­
ległych powiatów i pod tym  wzglę­
dem zalicza się do p.erw szych na 
O dzyskanych Ziemiach.

Piękna uroczystość rozpoczęta się 
akadem ią w T eatrze M iejskim, na 
k tó rą  przybyli zaproszeni g.osc.e, de­
legaci Okręgów, Oddziałów i Zarządu 
Gł. O. K. Z. Z. oraz około 700 człon­
ków. A kadem ię zagaił przew odniczą­
cy O kręgu w rocław skiego koi. Na- 
orniakow ski M ar,aa w itając sedecz- 
n ie  przybyłych gości i członków, zo­
brazow ał cele i pracę dokonana w 
ciągu roku, w yrażając w końcu silną 
woię pozostania drukarzy na tych 
p ras tarych  Ziem iach polskich i 
wzmożenia p racy  d,a odbudow y Pol­
ski.

N astępnie szersze spraw ozdanie 
złożył dusza O kręgu sek re ta rz  kol. 
Tryba, zaznaczając, że pierw si dru­
karze polscy przybyli do W rocław ia 
w raz z ekipą tow. D robnera Były 
to dni qorące. N ie przebrzm iały je ­
szcze echa strzałów , gdy drukarze 
wzięli się  do pracy, aby ratow ać to, 
co jeszcze można było uratow ać ze 
strasznej ruiny, jaką  był wówczas 
W rocław . Pierwsze „czołówki" roz­
poczęły pracę w zakładach graficz­
nych „Breslauer N eueste N achrich- 
ten" — obecnie zakładach „W iedzy". 
12 m aja ub. roku ujrzało światło 
dzienne pierw sze drukow ane słowo 
polskie na Dolnym Śląsku. Tu także 
odbyło się pierw sze zebranie 29 dru­
karzy  polskich, z całej Polski, prze­
w ażnie z W arszaw y. K rakow a i Po­
znania, k tórzy  zorganizow ali się 22 
sierpn ia  ub. r. w  pierw szy Związek 
Zaw. na Dolnym Śląsku we W rocła­
wiu. Omówiwszy roczną pracę w O- 
k ręgu  i w O ddziałach w ezw ał yrszyst- 
kich członków do rzetelnej i w y tę­
żonej p racy  dla dobra Związku.

W  im ieniu Zarządu Gł. kol. Ben- 
rad  złożył O kręgow i w rocław skiem u 
serdeczne podziękow anie za rzetelną 
i ciężką pracę w orqiani.zowa.niu Od­
działów, zaznaczając, że praca O krę­
gu w rocław skiego jest bodźcem do 
w ytężonei p racy  innych zawodów na 
Dolnym Śląsku, których celem jest 
ugruntow anie polskości i w ytrw ania 
na  O dzyskanych Ziemiach. Życząc 
O kręgow i dalszej ow ocnej pracy, za­
znaczył, że dorobek tak  w ielki, za­
wdzięcza O kręg harm onijnej w spół­
p racy  w yrobionych organizacyjnie 
kolegów  z całej Polski, przybyłych 
n a  teren Dolnego Śląska.

W  im ieniu O kręgu katow ickiego 
przew . kol. Urbański w ezwał zebra­
nych do zdw ojenia wysiłków, by za- 
pokoić głód słowa drukow anego, jaki 
się  odczuwa w Polsce w ogrom nym  
stopniu, a w szczególności na no ­
w ych terenach  Na produkcje pol­
skiego drukarza czekają biblioteki, 
szkoły i urzędy — czeka cały  n a ­
ród — zakończył mówca

N astępnie kol. Lauda w ygłosił 
w łasny utw ór, nap isany  na uroczy­
stość p. t „Pierwsza rocznica".

Po odczytaniu telegram ów  i pism 
z życzeniam i od okręgów , oddziałów 
ł insty tucji — zakończono pierw szą 
część akadem ii.

S p ó łd z ie ln ie  c h ro n ią  r o b o tn ik a  ą r z e d  w ą z ą s k ie m
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Po przerwie nastąpił koncert Fil­
harmonii wrocławskiej pod batutą 
dyr. St. Syrylły, sdiowe występy zna­
komitej skrzypaczki A. Hakow- 
skiej-Rozgórskiej, śpiew H. Hrabi- 
Szatkie w i czo w ej i Stan. Babisa oraz 
koncert • fortepianowy w wykonaniu 
prof. Piotra Łobozy. Koncert Filhar­
monii Wrocławskiej postawiony na 
najwyższym poziomie artystycznym 
przyczyni! się wielce do uświetnie­
nia akademii

Następnie członkowie Związku i 
zaproszeni goście wzięli udział w 
wspólnym ohiedzie w salach hotełu 
„Polonia", podczas którego wygłoszo­
no kilka serdecznych mów; wśród 
śpiewów oraz racytacyj, wykonanych 
z humorem przez kol. Laudę, spę­
dzono mile czas poczym młodzież 
przeszła do bocznych sal na zabawę 
taneczną, która zakończyła uroczy­
stość

O K R Ę G  GD Y NI A

„Dnia 25-go sierpnia b. r. o godz. 
tO-tej w Gdyni odbyło się Walne 
Zebranie członków Oddziatu Gdynia, 
oraz Delegatów województwa gdań­
skiego, Na zebraniu obecni byli: 
Przewodniczący Zarządu Głównego 
kol. Koczub. przewodniczący Okrę­
gu z  Bydgoszczy kol, Dębowski i 
sekr. kol. Szolc, których owacyjnie 
witali członkowie Oddziału gdyń­
skiego i delegaci.

Po bardzo treściwym j pouczającym 
referacie, nagrodzonym rzęsistymi 
brawami — wygłoszonym przez 
przewodniczącego kol. Koczuba, ze­
brani przystąpili do wyboru władz 
okręgowych na województwo gdań­
skie, wybierając prezydjum zarządu 
w składzie: Przewodniczący, kol. Bią-

łachowski, sekretarz kol. Nasarzew- 
ski Alfons, skarbnik kol. Ratajski W.

Przewodniczący Zarządu Główne­
go koi. Koczub, korzystając z pobytu 
na Wybrzeżu, odbył następnego dnia 
po zebraniu, konferencję w dyrekcji 
Państwowych Zakładów Graficznych 
w Sopotach j inspekcję drukarń w 
których towarzyszyli Mu przedsta­
wiciele Zarz. Okr. Bydgoszczy 
i członkowie Zarządu Okręgowego w 
Gdyni.

W czasie zwiedzenia drukarń mię­
dzy innymi „Dom Prasy" w Gdańsku, 
przedstawiciele naszego Związku by­
li mile witani, a w szczególności 
przew. kol. Koczub który znalazł zaw­
sze okazję do krótkiej chociażby roz­
mowy z członkamj Związku. Z szcze­
gólnie żywym zainteresowaniem 
przedstawiciele Związku zwiedzili 
ruiny b. drukarni „kaffemann” w 
Gdańsku, szczegółowo oglądając sto­
jące jeszcze dziś maszyny świadczą­
ce o dawnej wspaniałości tej dru­
kami, obecnie doszczętnie zrujnowa­
nej.

Na zakończenie zwiedzono jedyną 
na wybrzeżu „Fabrykę Farb Grafi- 
czm.“ w Gdańsku, produkującej już 
bardzo dobre gatunki farby drukar­
skiej.

Żegnając przedstawicieli Zarządu 
Okręgowego Gdynia — kol. przew. 
Koczub. i przedstawiciele Zarządu 
Okręgu w Bydgoszczy złożyli nowo 
utworzonemu Okręgowi gdańskiemu 
życzenia pomyślanej i owocnej pracy, 
za co otrzymali serdeczne podzięko­
wania z przyrzeczeniem, że obowiąz­
kiem i ambicją, tak członków Zarzą­
du Gdynia, jak i  ogółu członków jest 
praca dla dobra rozwoju Związku, a 
co za tym idzie i  poprawa bytu jego 
czonków."

Czysta woda do picia i napoje chło­
dzące w zakładach pracy.

W chwili obecnej, gdy cały wysi­
łek narodu skierowany jest na odbu­
dowę kraju, a w pierwszym rzędzie 
zniszczonego przemysłu, rola czyn­
ników nadzorczych nad , warunkami 
pracy staje się szczególnie ważna. 
Dlatego też z wzrostem produkcji 
rozwija się należyta troska o życie i 
zdrowe człowieka pracującego.

Nad należytym bezpieczeństwem, 
higieną i socjalną ochroną pracy 
czuwa w Ministerstwie Przemysłu In­
spektor Ochrony Pracy. Do niego na­
leży również dbałość o należytą roz­
budowę urządzeń zdrowotnych, ma­
jących na celu ochronę zdrowia ro­
botnika, nadwątlonego wieloletnią, 
bezprzykładną, niiszczycieilską dzia- 
łalhością okupanta.

Na drodze realizacji podstawowego 
programu działania, mającego na 
celu zachowania zdrowia pracowni­
ków, na skutek starań Centralnego 
Związku Zawodowego Górników W 
Polsce, Ministerstwo Przemysłu wy­
dało obecnie zarządzenie, aby w każ­
dym zakładzie pracy, uruchomione 
zostały w dostatecznej ilości urzą­
dzenia, zapewniające pracownikom 
chłodne napoje do picia przy pracy, 
wychodząc z założenia, że niezaspo­
kojone pragnienie podczas pracy, 
wpływa ujemnie na zdrowie pracow­
nika i  zmniejsza jego wydajność.

Zarządzenie Ministerstwa Przemys­
łu obejmuje dostarczenie pracowni­
kom czystej wody do picia, a tam, 
gdzie brak odpowiedniej wody do pi 
cia, ma być dostarczona woda prze­
gotowana, należycie ochłodzona lub 
inne napoje, jak lekka herbata, ka­
wa, mięta i t. p.

W  zarządzeniu nie pominięto rów­
nież pracowników zatrudnionych w 
wysokiej temperaturze, gdzie zamiast 
wody ma być dostarczona woda ga­
zowa, kawa i t. p.

Odpowiednie organa przemysłowe 
otrzymały w tej sprawie stosowne 
polecenie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Odpowiedź dla „Oosorwatoxa". Z u- 

wag Szanownego „Obserwatora", 
które może są i słuszne, skorzystać 
nie możemy, a to z następujących 
względów:

1) jeżeli ktoś stawia komuś jakieś 
zarzuty, to musi też mieć odwagę 
podpisać się pod nimi pełnym swoim 
nazwiskiem, a nie jakimś pseudoni­
mem.

2) Zażalenie jakiekolwiek musi być 
napisane rzeczowo bez używania o- 
braźliwyćh wyrazów, wykazujących 
tylko złośliwość piszącego. Tylko pod 
tymi warunkami mo^ą być rozpatry­
wane wszelkie zażalenia.

Zarząd Główny

TYPOGRAF-MQNTER na wszyst­
kie modele przyjmuje zgłoszenia. 
Domagała Jan, Żnin, Pocztowa 15, 

wojew. poznańskie

R edagu je  K om itet. W y d aw ca : Z w iązek Z a­
w odow y P racow n ików  Przem yślu  P o lig ra ficz­
n eg o . K raków , R ynek  Gl. 34. —  D ru k arn ia  I. 
pod  Z arządem  P aństw ., K raków , W ie lopo le  1.

M — 15134

PAŃSTW OW E ZAKŁADY REPARACYJNE 
MASZYN DRUKARSKICH

Wrocław, ul. Rakowiecka 2 8  e  OVWgenausIr)
KONTO W NARODOWYM BANKU POLSKIM I P. K. O. VIII-332 

O d d z i a ł  W r o c ł a w  
w y k o n u j ą :  naprawy maszyn i detali przemysłu graficznego. Produkcja 
części zamiennych do precyzyjnych maszyn. Dokładne maszynowe szlifo­

wanie noży introligatorskich i innych (wszystkich wielkości). 
Prosimy kierowników zakładów graficznych o nawiązanie z nami kontaktu

piśmiennego.

P. T. DRUKARNIOM OFFSETOWYM KU UWADZE!

UKAZAŁ SIĘ KRAJOWY PREPARAT DO- T R A W I E N I A  PŁYT 
OFFSETOWYCH ORAZ PAPIER PRZEDRUKOWY p. n.

,MIR E K  A“
wypróbowany, niedościgniony w użyciu skoncentrowany 
Używany z powodzeniem w wielu poważnych zakładach 

Proszę zażądać bezpłatnych próbek, bliższych szczegółów, opinii 
fachowców, oraz referencji

LABORATORIUM CHEMICZNO-ANALITYCZNE

R O M A N  S A D O W S K I ,  Toruń, P iekary 11


